
M  44. Kraków 24 Lutego —  Czwartek. Rok 1853
Wychodzi w  Krakowie

codziennie o godzinie 8 1/2 rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po świętach.

C e n a :
W KRAKOWIE miesięczna 6 złp. kwartalna 15 złp.
W KRAJU kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w Księgarni J ózefa Czecha przy Głównym 

Rynku Nr. 453.
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do BIÓRA 

e x p e d y c y i  c z a s u  wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . 14

i j u m  a  s i e
O G Ł O S Z E N IA , r o z p r a w y  o d e z w y  w s z e lk i e g o  rodzaju 

d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe 
rolnicze ltp. J e

u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, k u p n a ,  dzierżaw itp.
'L a o p ł a t ą

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne po 3 grosze —  z dopłatą 10 krajcarów za każdą 
publikacyą na stępel rządowy.

C i s t y
nie/rankowane nieprzyjmują s ię , wyjąwszy od stałych lub 

znanych korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje to  groszy.

itraków  lutego.
W czoraj i dzisiaj ogłoszone zosta ły  następne 

bulletyny o stanie zdrowia N. Cesarza.
W iedeń  2 1 g o  lu tego  1853  o godzinie  9ej i 4 0  minut 

w ieczór.
N ajśw ieższy  bulle tyn o s tan ie  zdrow ia  J e g o  C esa rsk o -  

K ró lew sko-A posto lsk ie j  Mości o p iew a :  Podany  w dniu
dzis iejszym zrana  s tan  zdrow ia  zaspakaja jący  J e g o  C e-  
sa rsk o -K ró lew sko -A p os to lsk ie j  Mości t rw a  dalej. — W ie ­
deń  2 1 g o  lu tego  1853  o godz in ie  4e j  po południu. — 
R adzca D woru S ee b u rg e r , c. k. lek a rz  p rzyboczny. —  
Radzea  R ządow y kaw ale r  W a ltm a n n , c. k. c h i ru rg  p r z y ­
boczny.

W ied e ń  dnia 2 3 g o  lu tego  1853  o godzinie  9ej minut 
2 0  z rana .

Bieg do tychczasow ej choroby  J e g o  C e sa r s k o -K ró le w sk o -  
A posto lskie j Mości b y ł  pożądany; lecz  przystąp iła  teraz  
c h w ila ,  w które j  m s tę p s tw a  do znanego  w strząśn ien ia  s p r o ­
w ad z iły  k o n g e s ty ą ,  k tóra  ob jaw iła  się tego  w ieczora  
p rzez  zajęc ie  i uczucie  ciężkości w g łow ie .  U bieg łe j  n o ­
cy  J e g o  C esa rsk o -K ró lew sk o -A p o s to lsk a  Mość miał sen 
kilka razy  p rze ryw an y .  Zajęcie  i c iężkość  g ło w y  dziś 
r an o  nieco się zm nie jszy ły .

TYyciay z  pro tokó łu  posiedzenia Izb y  hand low o-prze -
m ysło w e j w  dn iu  S I  s tyczn ia  1 8 5 3  r. odbytego
P „  z g r o m a d z e n i u  się c z ło n k ó w  komplet s tan ow ią -  

csc l i  odczytano reskrypt c. k. Komissyi Guberm al-  
nej  oznajmiający I z b ie ,  iż pomimo zmian w  praw ie  
o w yborach za p row ad zić  s ię  m ających ,  d o tych cza ­
s o w e  przepisy  praw a z  dnia 1 8  m a r c t  1 8 5 0  r. pod  
w zględem  w ystąp ien ia  w  roku b ieżącym  jednej trze­
ciej c z ęśc i  c z ło n k ó w  do sk ła d u  Izb n a le ż ą c y c h , o -  
b o w ią z y w a ć  n e  przestają. Izba  reskrypt takow y do 
w iadom ości p o w z i ę ł a ,  i natychmiast do w ylosow an ia  
cz ło n k ó w  z sk ładu  s w e g o  w y stą p ić  mających p rzy ­
stąpić  p ostanow iła .

W  sku te k  odby tego  lo so w a n ia  n a s t ę p u j ą c y  c z ł o n ­
k o w i e  z s k ł a d u  I z b y  w y s t ą p i ą  a m ia n o w ic ie :

Z  sekcyi liandloicej:
P  prezes  W incenty  K irchm ayer, tudzież pp la d c y  

W in cen ty  Wolff i Abraham Gumplowicz. Z astępcy:  
Fran ciszek  Hahn i Antoni Czerny.

Zfl.v z  sekcyi przemysłowej:
P P  radcy Ludwik Z ie len iew sk i  i Maxymilian M ar-  

g z a f k o w ic z ,  tudzież p. Adam Potocki zastępca .
O tak zaś  odbytem losowaniu  Izba c. k. K om issyą

C2ĘŚĆ UTEMCKO-IRTISTYCSIA. 

ŻYW OT I PAMIĘTNIKI
Stanisława hrabi I I  a I a|e ho w  sk ie g o .

f C i ą g  dalszy).
Poznali professorowie słabe moje przygotowanie do 

nauk, ale widząc chęć i aplikacyą, oraz charakter mój 
łagodny, tak mnie wszyscy polubili, źe professor wycho­
dząc z klassy brał mię do swojej stancyi, sam mi tło-  
maczył i pracował razem ze mną. Szczególnie zaś jeden 
z professorów wymowy i literatury: Marcin Fijałkowski 
przywiązał się do mnie i wszystkie lekcye kazał u siebie 
wyrabiać. Gdy raz w klasie dał materyą do napisania, 
źe handel będąc prostą zamianą jednego przedmiotu za 
drugi, nie zbogaca kraju, lecz tylko potrzebom dogadza, 
nie wiedząc jak zacząć i co napisać, prosiłem Rykaczew- 
skiego aby mi dopomógł, pismo więc jego zaniosłem 
do Fijałkowskiego, ten przeczytawszy rozumiejąc, źe to 
• sam pisał; kochany panie Małachowski, rzecze do mnie, 
to bardzo ubogie, tego w klassie czytać nie możesz, bo 
t.,m k»źdv lepiej napisze. A gdym mu powiedział,  źe to 
S 3  guwerner » V ,  W ** . i ,  L a k  .w oj .
edukacva zaniedbana była, ale to przy twojej p.lnośc. 
eduhacy stoliku i rozbierzemy tęnagrodzimy. Siada przy a co J i
materyą zaczął n r o b i s z  ^  py r ^  glyl

działem kaza p , ciebie napisana mowa. Ta-
tylko poprawię i b«d„z ° S ^ ^ y s t a ł e m  w szkołach, i 
kiin to ja sposobem najwięcej nuiaj -W iern i
w końcu roku dogoniłem i zrównał Sniorcki? Rvłn 

W  dni rekracyi mieliśmy ćwiczenia żołnierskie. Było

Gubernia l . ią  w  celu n a r z ą d z e n i a  no w ych  w y b o r ó w  z a ­
wiadomić po s t a n o w i ł a .

W  z a s t ę p s t w i e  s e k r e t a r z a  I zby A ntoni Schwarz 
H a d z c a  sekcy i  hand l owe j .

;ya Casasii.
, . , .  . . . .  , P o z n i i ń  16 lutego.

Jak  i k edy is en was do jdzie ,  niewiem: Pan Bóg bo­
wiem chcąc przypom nieć  W szechm ocność s w o ją ,  w yższą 
od rozum ow  u z ic , c is n ą ł  g a rść  śn iegu  i p rzy sy pa ł  
wielkie wynalazki cyw ihzacy i lu d z k ie j ,  t a k ,  źe  od dni 
kilku wszelkie o inun.kacye p rz e c ię te ;  n iem amy ani poczt,  
ani pociągów  ko ei elaznej,  a zatem ani listów, ani g a ­
zet, ani ta rgów  zbożow ych, z g o ła  miasto jakby  w o b lę ­
że n iu ,  a zapew ne m ety lko  u nas podobnie  się dzieje.

W  braku codziennych ob jaw ów  życia  ludzkiego, tojest 
gaze t  k tóre  zniaąd n ienad esz ły ,  p rzeczy ta łem  pisemko L. 
M ierosławskiego, k tó re  nap isa ł  o w ypadkach  poznańskich
w roku  1848, w odpow iedzi na pismo tejże samej treśc i  
Jęd rze ja  M oraczewskiego. Dalecy jes teśm y od stawania 
w obronie  pism pana M oracz ew sk ieg o ,  tak dobrze  w o -  
gó le  ja k  i w tym szczególny,), r a z je j  a je w yznać  musimy, 
źe te jże odpowiedzi M ie ro s ław sk ieg o ,  mimo dow cipnych 
us tępów  niemożna do końca d oczy tać  bez na jw y ższeg o  
niesmaku. W idzieliśmy w historyi wielkich mężów, k tó ­
rzy  sobie do wielkości mieczem d ro gę  torowali,  u s u w a ­
ją c  w szelk ie  p rzeszkody , bez w z s lę d u  czy od p rzy jac ió ł  
czy n iep rzy jac ió ł  s tawianem i były; n iebyło  je d n a k  doląd 
w historyi przypadku  i n iezaw odnie  n iebędz ie ,  na n ie ­
szczęśc ie  pana M ie ro s ław sk iego ,  a b y  ktoś do znaczenia  
h is to rycznego  się p od n ió s ł ,  ob ryzgu jąc  b ezw zg lędn ie  
wszystko i w szystkich  brudnym  a tram en tem  piórka  s w e ­
go. Je d y n ą  zale tą  pisemka M ie ro s ław sk ieg o ,  j e s t  w z b o ­
gacen ie  ję zy k a  n a s z e g o ,  jećne m  bardzo  trafnem a dotąd 
n ieuźyw anein  w y ra ż e n ie m : ulotnienie  s ię  z placu boju — 
zas łu g u je  ono na praw o obyw ate ls tw a w ję z y k u  naszym 
jako  t r a fn e ,  dow cipne i dotąd n iezw ycza jne  okreś len io  
ucieczki.

Dzienniki niem ieckie  kilkakrotn ie  zam ieszcza ły  ró żn e  
uw agi w formie lekkićj k ry tyk i ,  z p o w o d u ,  źe  nasz .IW. 
A rcybiskup n ieb y ł  na pogrzeb ie  księcia ka rdyna ła  D ie -  
penbrock. Źe to się nie s ta ło  z powodu b raku  w s p ó ł ­
czucia nad wielką tą s t ra tą  k ośc io ła ,  najlepszem  je s t  do ­
w o d e m ,  źe nasz  JW .  Arcybiskup o dw ied za ł  w chorobie  
z m a r łe g o ,  źe  zgon  je g o  osobnym listem pastersk im  a r -  
ch idyecezyi og łos i ł .  Co zaś do n iebytności osobistej na 
pogrzeb ie  w W ro c ła w iu ,  to naszem zdaniem  zupe łn ie  
s łu szn ie  i s tosow nie  zrobił nasz szan ow ny  A rcyp as te rz ,

n iejadąc do W ro c ław ia .  N ie trzeba  bowiem zapom inać , źe  
razem  z bolesną w ieścią  o zgon ie  arcybiskupa D ie p e n -  
b rock p rzy sz ła  w iad o m o ść ,  źe  p rzybyw a chow ać  go k a r ­
d y n a ł  S c h w a rz e n b e rg ,  a rcyb iskup  P ra g s k i ;  czyż w  tern 
po łożen iu  rzeczy  byłoby  s tó s o w n e m , aby A rcyb iskup  
G n ieźn ień sk i , legatus n a lu s , k tó rego  kiedyś b iskupstw o 
w ro c ław sk ie  tylko su fragan ią  b y ło ,  miał p od rzędn ą  d ru g ą  
ro lę  na tym obchodzie  zająć. N aturaln ie  nieznamy p o ­
w odów  naszego  JW . A rcy b isk u p a ,  dla k tó rych  do W ro ­
c ław ia  n iep o śp ie szy l ,  je s te śm y  je d n ak  praw ie  p rzek o n a­
ni że  nie są inne ja k  t e ,  o k tó rych  w spom inam y, i d la­
tego  m ocnego  je s te śm y  p rze k o n an ia ,  źe A rcybiskup  G nie­
źnieński czu jący  ca łą  po w ag ę  położenia  sw eg o  w k o śc ie ­
le i kraju, inaczój uczynić niem ógł.

Z apew ne ju ż  w prost  z Berlina macie re lacy ą  o d y s k u s -  
syi i je j  rezu ltac ie ,  wniosku kato l ick iego  W aldbotta  w  I z ­
bie drugiej.  N iemając Gazet w  tym  ty g o d n iu ,  mam y o 
tej matery i  tylko l istowe w iadom ości z w ie c z o r a , w  k tó ­
rym dyskussya ta się ukoń czy ła .  R ezu lta t  num eryczny ,  
by ł jak  się spodz iew ać  by ło  trzeba ,  p rzec iw n y  katolickie­
mu w nioskow i,  ale m ora lne  zw ycięz tw o , w e d łu g  licznych 
korespondency j i od ró ż n e g o  zdania  poli tycznego  osób, 
zupe łn ie  pozos ta ło  po s t ron ie  w nioskodaw ców . W ielką 
ro lę  w dyskussyi g r a ły  k o resp o n d en o y e  proboszcza z K s ię -  
s tw a ,  z K ośc iana ,  z w ładzam i o przeszkody  missyi s ta ­
w ia n e ,  w sku tku  kw es tyo no w an ych  wnioskiem ro z p o rz ą ­
dzeń m in is te rya lny ch , a k tó rych  korespondencyj tenże 
proboszcz  do użycia ła sk aw ie  deputow anym  naszym, w s k u t ­
ku ich życzenia  u d z ie l i ł ,  oni zaś depu tow anym  k a to l ic ­
kim którzy  wniosku bronili. P rzy  tei sposobności i nasz  
depu tow any  Potw orow ski by ł  zm uszonym  w ystąp ić  w o -  
bron ie  kraju  naszego ,  n aprzec iw  su row em u  sądow i o stan ie  
naszym , ministra  w y z n a ń ,  ale  ja k  p o w ta rz a m ,  sz c z e g ó ły  
nam n iezn a jo m e ,  bo tylko z listów mamy n iek tó re  dala.

Gazeta Poznańska n ie m ie c k a , umieszcza te raz  częs to  
k o resp o n d en ey e  niby z W a rszaw y ,  bardzo  w  o gó le  n ie ­
przychylne  krajowi i szczepow i naszem u. K orespo nd eney e  
te bardzo  nam po de jrzane  były , aż  w re szc ie  osta tn ia  
w nu m erze  z 15go lu tego  n iazm azaną na sob ie  cech ę  nosi, 
że  za z ielonym stolikiem redakcy i s fab rykow aną  być  m u ­
s ia ła :  bo kto tydzień w kra ju  n a sz y m ,  w s p o łe c z e ń s tw ie  
j e g o ,  szczególn ie j  też je szcze  w K ró les tw ie  p r z e ż y ł ,  
tenby podobnego  banialuku n ienapisa ł .  K o responden t  d o ­
nosząc  o ukończen iu  k a rn a w a łu ,  d o n o s i ,  źe te raz  w p o ­
śc ie  ro zp o c zę ły  się na p row incyi k u l ig i , a daw szy  ich 
opis germ ańskim  sp o so b em , d o d a je ,  źe ku lig i te  trw ają  
aż do palmowej n iedz ie l i ,  od k tó re j  zaczyna ją  się zac h o ­
dy około  św ięcen ia  w ie lkanocnego .  Zapytu ję  się k a ż d e ­
go kto trzy  dni ży ł  w  kraju  n a sz y m ,  czy gd z ieko lw iek

nas najmniej w c a ł y m  kolegium  o ° 0  uczn iów , każdy  z nas 
sp ra w i ł  sobie k itel biały z P*<U(!a , karabin  z od w achu  
b y ł  pożyczany  i lederwerk . ■oarzycki podoficer z r e g i ­
m entu  W o d z ic k ieg o ,  pod nazwis lem k ró low e j Jadw ig i 
u cz y ł  nas mustry . Chodziliśmy na ró w n in y  Ł o b z o w a ,  z a ­
łożyliśm y o d w a c h ,  gdy który p ro fe sso r  p r z e c h o d z i ł ,  j e ­
den z nas trzym ający  wartę p re z e n to w a ł  broń. Ale na j­
większa rad ość  nasza b y ł a , u e d y  ksiądz  Marciszewski 
p refek t szk ó ł  nadchodził.  Wtedy szy ldw ach  w o ła ł  do broni, 
w ys tęp o w a ła  ca ła  pa rad a ,  p rezen tow aliśm y  b r o ń ,  a ma­
jąc  b ę b e n ,  je d e n  z małych bu  w erbel.  Na tych  ćw icze ­
niach bogats i kupowali śmietanę i chłeb. N ajczęściej ja  
tc  podw ieczork i sp raw ia łem , chociaż m ies ięczn ie  aż do 
ukończenia  sz k ó ł  nie  b ra łem  w !ęcojJ alt 5 4  złp. Ale m ier­
ność  prow adzi do po rządku ,  obutość  rodz i zby tek  i sm u­
tne  z teg o  następstw a. .

Dwa miesiące w rok u  t0 1 .l 1;p iec  i s ie rp ień  były  
p rzezn aczon e  na wakacye. ¥ Ju * czas n a d c h o d z i ł ,  źe 
matka moja m iała  przysłać P" " ln,e p o jazd ,  p rofessor  
F ija łkow ski r z e k ł  do mnie: UbeUzmy do k s ię g a rn i ,  t r z e b a '  
żebyś kup ił  książki k tóre  do_ °J klassy będą po trzebne. 
W  domu odczytu jąc  j e  łatwiej potem p rzy jdz ie  ci się na­
uczyć  co p ro fesso r  wykłada. Podz iękow aw szy  i po żeg n aw ­
szy  się ze wszystkimi profeSS°rami, naza ju trz  o w scho ­
dzie s ło ńca  j u ż  by łem  gotów, » na d ru g i  dzień  stanęliśmy 
w W ło szczo w ie .  Ci tylko co w szko łach  publicznych nau ­
ki o d b ie r a ją ,  ci najlepićj w iedzą , jaką  radośc ią  są p rz e ­
ję c i  w raca jący  do domu rodzmn e g°- Minęły dw a miesiące 
w akacyj i j a  znow u do Krakowa p o je c h a łe m , szko ły  się 
z acz ę ły ,  p ilnością  i p racą  z rów nałem  się w naukach z ty ­
m i ,  co w yższość  ich objęcia i żyw ość  dow cipu  d aw ała  
n adem ną  p ierw szeństw o.

W  czasie  os ta tn iego  roku kursu  n a u k , p rz y b y ł  do Kra­
k ow a  z l icznym dw orem  ostatni k ról polski Stani*łałV

A ugust Poniatowski. W r a c a ł  on z podróży  z Kaniowa g dz ie  
się z im pera to ro w ą  rossy jską  K atarzyną II i Józefem  II 
Cesarzem  austryack im  widzieli. Monarcha ten w ym ow ny 
w ystaw iając  sm utny stan Królestwa s w e g o ,  w z ru sz y ł  s e r c e  
tak K atarzyny ja k  i Józefa i ci oboje najświecie j mu p rz y ­
rzekali i wspólnie z a g w a ra n to w a l i ,  źe od tąd  b ro n ić  będą  
gran ic  j e g o  państwa. Król baw ł  w K rakow ie  dni ośm, 
s taną ł  że  dw orem  swoim w z a m k u ,  bo ten  je s z c z e  m ó g ł  
być mieszkalny i na przy jazd  j e g o  b y ł  w y rep a ro w a n y  i 
w yczyszczony .

Gdy z akadem ią  byliśmy k ró low i w Zamku p rzed s ta ­
w ien i ,  w idz ia łem  posadzki m a r m u ro w e ,  b oaze ry e  z łocone ,  
w szędz ie  ślady daw nego  k ró lów  p rzepy chu  i mieszkania, 
później dopiero  ś c i a iy  p o d ra p a n o ,  posadzki powyjmowano 
a z mieszkania k ró lów  szpital dla żo łn ie rz y  z a ło żoną- 
W łaśn ie  pod ten  czas z a czą ł  się e g z u n e n  szk ó ł  Kollos'11* 
u n iw ersy te tu  i akademii. Biskup N aruszew icz  ów 5f ałVny 
p is a rz ,  nazw any  T acy tem  h is toryi p o lsk ie j ,  by ł  ~
proszony, a w y w o ław szy  mnie w yłączn ie ,  zadawa ^  ^  
tania z k lassyków  łac ińsk ich  i his toryi Polsll^ (,iy, d rug i  
by ły  tylko dwa m edale  jako p rem ia ,  <e ^ " tibns, ’ p rze to  
s re b rn y  z napisem w la u rz e :  bene  'n  ̂ uczący s ię  r a _ 
mnie, się d o s ta ł  s reb rny ,  a z ło ty  od^  póiem tak s ła w n y m  
zem ze mną Andrzej Śn iad eck i , g o d z o n y c h  w W i l -
by ł  dok to rem  i professorein ppit,rvvs z e ń s tw o , a lb o -
nie i sp raw ied liw ie  dane mu >()Wcip bystry ; mnie zaś  
w iem miał on pamięć ^ „ ^ p o w a ł y  da r  natury ,  bo  o b i  
tylko usi łow anie  i P™?otu wiele mię k o s z t o w a ł o , i WY_ 
ję c ie  każdego moje  podów czas  z d z iw ie n ie ,  A l
Z™v hieStvsi c« współuczniów ja  w yn ag ro d zo n y  zo s ta łemw liczbie ty* (C i d a lszy
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gdzie po polsku mówią, słyszał o kuligu w p o ic ie?— coś 
podobnego tylko za zielonym stołem w Poznaniu wymy- 
ślonem być mogło.

Przegląd Polityczni.
Donieśliśmy wczoraj w „Ostatnich wiadomościach8 o 

zawarciu traktatu handlowego, między Austryą « Pr®*™
na lat 12. W przedmiocie t y m  n i c  j e s z c z e  n.emamy lz.s
nnweiro owszem, dzienniki berlińskie m o w ia o  janicr.s 
trudnościach z powodu formy zawarcia traktatu pomie- 
nionego, a przez Austryą wniesionych.

Wiadomość o zamachu na życie Cesarza, zrodziła fał­
szywą wieść o zamachu podobnym na życie króla pru­
skiego. Dziennik Zeil opisuje prosty wypadek który dał 
powód tej pogłosce, a mianowicie, iż w zeszłą środę 
przytrzymany został w Charlottenburgu garbarz bez le- 
gitymacyi, który zamierzył wstąpić do wojska Znalezio­
no przy nim pistolet i luuc icę , ale nie nabite i które
przypadkiem do rąk mu się dostały.

Oprócz mowy przy objęciu prezydyum Bundestagu, bar. 
Prokesch miał drugą jeszcze mowę do wydziału wojsko­
wego w Związku, a tycząca się orgamzacyi wojsk zw.ąz-

k°Gazeia Kasselska zaprzecza doniesieniu, jakoby rządy 
Anglii i Francyi równobrzmiącą przesłały notę do Au- 
stryi, względem uzbrojeń jej nad granicą turecką. Owszem 
utrzymuje, źe przed wysłaniem wojsk na granicę, rząd 
austryjacki dobrowolnie zawiadomił rządy pomienione o 
zamiarach swoich, i prawach mu służących bronienia 
chrześcian tureckich, wszakże niemniej zachować on pragnie 
całość państwa tureckiego, owszem, zaspokojenie ząuan 
Austryi bytowi Turcyi korzystnem tylko być może.

   Południowa poczta dziś nie przyszła.

L w ó w .  1 7  lutego. W e d łu g  nades łan y ch  w  pier­
w sze j  po łow ie  bieżącego miesiąca raportów  z g a s ła  
ju ż  cholera  w  U lanow ie ,  obwodu R zeszow sk iego  od 
JJgo b. m. do tknąw szy  od czasu w ybuchu d. 3  g ru ­
dnia r. b. 1 1 7  osób, a mianowicie 3 5  m ężczy zn ,  51  
kobiet i 3 1  d z iec i ,  z k tórych 6 6 ,  a  mianowicie 2 0  
m eżczvzn  3 4  kobiet i 1 2  dzieci w y z d ro w ia ło ,  zaś 
5 1  osób, a mianowicie 15 m ężczyzn , 1 7  kobiet i 19
dzieci um arło .

W  G ręb o w ie ,  w  tej samej okolicy wspomtnonego 
obwodu, do tk n ę ła  ta  choroba od 3 1  grudnia  r. b. do 
d. 3 g o  b. m. tylko 7  o s ó b , 4  m ężczyzn i 3  kobiety, 
z k tórych 2 — jeden  m ężczyzna  i 1 kobieta w y z d ro -  
w ia ło ,  a 5 —3  mę&czyzn i ^  kobiet um arło .

PrÓCZ tego zachorow ała, i u m a r ła  na  cholerq ąedna
tylko osoba w H u c ie ,  wsi leżącej w  okolicy W is ły ,  
obwodu R zeszow skiego , zaś  w  innych okolicach w sp o -  
mnionego obw odu , tudzież w  innych obwodach kraju  
nie w y d a rz y ły  się n aw e t  spo radyczne  p rzypadk i tej 
choroby._____________________________

(D okończen ie  m ow y hr. C ieszkow skiego ) .
T ak  moi p a n o w ie ,  jesf to p raw d z iw e  ro z w ią z a ­

nie zagadk i a nie inne. Z e  c a łe  to p raw o d aw s tw o  
nie by ło  innem w gruncie jak tylko biurokratycznem , 
to ł a tw o  da  się d o w ieść ,  a może w y s ta rc z y  wam 
przypomnienie jednego w yrażen ia  w tamtej Izb ie ,  to 
j e s t :  chyba kto nigdy nie b y ł  radzeń  ziemskim? aby 
nie pozna ł  zale t  tej o rdynacyi gminnej! W y ra ż e n ie  
to w yborne  w  swoim ro d z a ju ,  m» je sz c z e  tę z a s łu ­
g ę ,  iż p o k a z u je , jak  się to ceni kiedy się je s t  lub

Charakterystyka dzisiejszych utworów dramaty­
cznych francuzkich

tcyjfta z listu angielskiego aktora M athew 3.

Wiadomo, źe Francya z Anglią zawarła konwencyą li­
teracką co do przekładu dziel teatralnych francuzkich i 
przedstawiania ich na scenie angielskiej. Z tego powodu 
znakomity aktor londyński Charles Mathews napisał list 
otwarty do autorów dramatycznych francuzkich, w któ­
rym najwyraźniej dowodzi, że konwencyą ta w złą porę 
wypadła, albowiem dzisiaj Francuzi tak piszą, źe ich An­
glicy nietylko tłumaczyć, ale nawet znać niechcą. Chcąc 
tedy nadać materyalną jesz ze podstawę swemu zdaniu, 
szuka jej w cyfrach, i wykazuje, iż w ciągu roku 1851 
z 263 oryginalnych sztuk przedstawianych w Paryżu, tylko 
8 ukazało się na 23 teatrach londyńskich. Szczęśliwy 
naród, który umie być samym sobą czy w polityce) czy 
domowem życiu, czy nakoniec w literaturze! Wartoby i 
nam — jeźli już mamy wiecznie i wszędzie byc naśladow­
cami — naśladować Anglików i równą wstrzemięźliwość
pokazać w przyjmowaniu wodewilów ' ,  J 1* Paryz
kich, które bez wyboru zjawiają się na na yc scenach, 
i nieledwo stanowią najsilniejszy zaslęp cp°r oarow. 
Oprócz, że moralne złe przez to nieznacznie wszczepia 
się w massy, ale nawyknienie do francuzkich do P w, 
sposobów i efektów teatralnych, zgoła całego due a < ra- 
matycznego, sprawia, źe nasi pisarze nie tylko dotąu me 
wpadli na tór właściwego dramatu narodowego, al® “a7 
wet niemogą nań trafić, będąc pod naciskiem wyobrażeń 
i potrzeb wstecz przeciwnych duchowi słowiańskiemu. — 
Cieszyłbym gdyby ta smutna strona dzisiejszej sztuki 
dramatycznej we Francyi, którą tak trafnie odsłania Ma-

przynajmniej b y ło  r a d z c ą  z iem skim , co w  osobie 
cz łonka  Izby  samo się przez się rozumie (śm iech ) .  
Moi panowie, nie zapuszczając  się zby t  daleko w  ro z ­
biór u s taw y  gminnej i nie biorąc p a rag ra fu  jedoego 
po drug im , aby w  nim żyw io ł b iurokra tyczny  w y ­
kryć, zw rócę  u w ag ę  w aszą  na jedno ty lk o ,  że z d a ­
niem mojem sam jeden & 9  i  w y s ta rczy  dla sk reś le ­
nia tego cha rak te ru  us taw y n iezaprzeczem e. I ow ie -  
dziano już  n ieraz , że  przyznane rządow i p raw o  po­
tw ierdzan ia  prze łożonego  dostatecznem j e s t , aby o r -  
dynacyę guiinua n azw ać  biurokra tyczną; cóż w sza  .v 
że  pow iedzieć "o paragrafie, który nie tylko Pot™}er~ 
dzen ie  p rze łożonego  ale m ianow anie  jego skrawa 
pure  w  ręce rad zcy  ziemskiego;, skoro mu za  po­
wtórnym wyborem przedłożony nic p rzy p ad a  do sm a­
ku?  W ątp ic ież  jeszczo  m. p.? n a mocy tego p a ­
ragrafu  za  kilka lal tam tylko we w szystk ich  I n,‘ 
naeh bedą  w ybieran i p rz e ło żen i ,  gdzie  sam ra d ^ f  
ziemski1 lepszego nie mógłby uczynić  w yboru  . J a  
się z tym paragrafem  zgodzi % 6  u s taw y , który 
ogródki sankcyouuje w ła s n ą  ad m in is t racy ę , j a *  m" '  
g ł y  oba te p a ra g ra fy  znalesć się razem  z sobą i 
bok siebie w g ło w ie  praw-odawcy, tego nigdy n 
mogłem p o ją ć ,  przynajmniej nie innym sposobem ja 
tylko tą  u w a g ą ,  że  p raw odaw ca  rzeczyw iście  uy ̂  
w ielogłow ym  * ) .  P rz y  tej sposobności radbym  u w a ­
gę w a sz a  zw róc ić  na jedno je szcze .  O ddaw na n a j ­
znamienitsi p raw nicy  zagraniczni zarzucali 
chnie  p ra w o d a w s tw u  pruskiemu p raw ie  dos o - 
to co n as tępu je :  „ P r a w a  pruskie noszą  zw y
czole zwojem w yborną  myśl zasadn iczą , ja śn ie  ^ 
raźn ie  w y rz e c z o n ą ,  ale w jakimś tam kącie 
się klauzula, która  zasadę  tę ca łkow ic ie  z n o s i , aiuo 
w taką  podaje w ątp liw ość , że nie można z °ow . 
dzieć, czego się żąda . M ożnaby to moi PaA  , 
wielu p raw ach  udowodnić. N ajb liższy  przy  * 
my tu w  us taw ie  gminnej. Moi panowie, weźcie  so­
bie to do se rca ,  aby o ile m ożna, zw ycza j  len s ta ­
rać  się usunąć  z p raw o d aw s tw a  pruskiego, i_smiei.ii,

° kllOtóż przechodząc  od tego co n a jw ażn ie jsze  do 
mniej w ażnego , ale bardzo z a w ad za jąceg o ,  w z iąw szy  
na u w a g ę  te formalności, tę p rz e c ią g łą  manipulacyą, 
te rozp isyw anie  się itd. p rzyznac ie  z a p e w n e ,  ze  to 
należy do istoty biurokraeyi, ale nam miłem być me 
może w gminnych sp raw ach  naszych , i przypomina 
nam owo francuskie  p rz y s ło w ie :  ta n t  de b ru it pour 
u n e  om elette . M ożecie  być pew ni, że  drobnostki 
codzienne w  r anipulacyi czynności,  w  te j  us taw ie
g m i n n e j ,  n i e s k o ń c z o n e  n a s u w a j ą  t r u d n o ś c i  i u u z o  c z a ­
s u  i t r u d ó w  w y m a g n j t j ,  a k » t o  p r z e c i w n i e  ż y w o t n e
spraw y jednym zamachem pióra z a ła tw ia n e  byw ają .  
Jeże li  zaś lak się  rzecz  m a , zatem widzicie , że nam 
nie wiele za leży  na zachow aniu  tej ustaw y gminnej. 
Ale z innego je szcze  s tanow iska  z a p a t ry w a ć  się bę­
dę. U trzym uję  moi panow ie , że pod jak ąbądźko l-  
w iek formą rządu , pod wszystkiemi systematami r z ą -  
dowemi, w ła s n a  administr&cya, w ła s n y  za rząd  który 
tak  w ysoko cenimy, jest  możliwy; tylko nie pod r z ą -  
d m biurokraeyi. Nie będę tego dow o d z i ł  teore ty­
cznie, ale praktycznie . Rzućcie  tytko okiem na n a j ­
rozm aitsze państw a  na tej bożej ziemi. Z w a ż c ie  np. 
R o s s y ą ,  A n g l ią , Am erykę p ó łn o c n ą ,  tam zn a jdz ie ­
cie m onsreh ię  absolutną, owdzie  państw o na w skrós

*) Mowa tu o Izbach. (P. R.)

a rys tokra tyczne, za  morzem zaś  całk iem  dem okraty­
czną  Rzeczpospolitą . W s z a k ż e  w e  w szystk ich  tych 
p ańs tw ach  selfgovernem en t  je s t  pod pewnym w z g lę ­
dem i do pew nego stopnia zagnieżdżony. Czy to np. 
w  Rossyi ob jaw ia  się tylko w  gminach juko takich , 
w  najn iższych  ko rp o racy ach ;  czy  w  Anglii nie ty l­
ko w  gm inach , ale rów nież i w  h rab s tw ach  jakoby 
w  pow ia tach , mianowicie w  h rab s tw ach  p rzeds taw ia  
się doskonałość  administracyi w ła sn e j .  Czy  nako­
niec w A m eryce  północnej aż  n a w e t  w  prow incyach 
napotyka się w ła s n a  adm inislracya, i d la tego te pro ■ 
wineye z w ą  s ę Stanam i Z jednoczonem i, bo nie są  
one niczem innem jak  prowineyami w ła s n ą  admint- 
s t racy ę  mającemi; niechaj jak  chce będzie, w idzicie, 
że  w szędz ie  i pod k ażd ą  formą rządu  selfgoverne­
m en t  jest  możliwy, p raw d z iw y ,  a naw e t  konieczny. 
Ty lko  pod rządem  biurokratycznym nie znajdzie  te ­
go, a nie będę rów nież  tego dow o d z i ł  teoretycznie  
z istoty owej formy rz ą d u ,  ale z faktów'. Gdzież 
nie znajdziecie  se lfg o ve rn e m en t? W  dw óch tylko 
niestety p ańs tw ach ,  które m ają  z re sz tą  w yborne  in -  
s ty tu c y e , ale w  tym w zględz ie  niżej od wymienio­
nych s to ją :  we F rancy i i w  Prusiech , (p o ru szen ie ) .  
W  obu tych państw ach  znajdziecie  figurujący u rz ę -  
downie b iurokratyzm, ale  se lfgovernem en t nie masz 
śladu. Otóż moi pauowie w idzicie , że  my p rz e k ła ­
da jąc  nad w szystko  w ła s n ą  adm inistracyę w gmi­
n ach ,  nie możemy nie p rzy jąć  projektu rządow ego ,  
albowiem k ażd a  możliwa us taw a  gminna będzie dla 
nas lepszą  an iie li  ta k tó rą  dziś odrzucamy. Moi p a ­
nowie, zdaje  mi się, żem wam w y k a z a ł ,  iż tej o r­
dynacyi gminnej nie można pochw alać, jakichkolwiek 
trzym anoby się zasad . J e d n a  w szak że  w tej Izb ie  
znajduje  się ł a w k a ,  gdzie  może p rzy jdz ie  kiedyś tej 
us taw y gminnej ż a ł o w a ć ,  a j e s t  nią w ła śn ie  ł a w k a  
ministrów. U s ta w a  ta  bowiem jest  w yborną  machi­
ną publiczną , i jako taka  j e s t  ona rzeczyw iśc ie  go­
dną p o ch w a ły ,  na to się zgodzicie, a komuż ta ma­
china p rz y s łu g iw a ć  się m oże , jeżeli nie ministerstwu. 
Cieszy mię w sz a k ż e  niezmiernie, że  w ła śn ie  projekt 
zn iszczenia  tej m aszyny pochodzi z ta m tą d ,  i p rz y ­
znać  m uszę ,  że  ministerstwu bardziej chodzi o or­
ganizm aniżeli o mechanizm p ań s tw a  (o k lask i) ;  cie­
szy  mię rów nież  w id z ą c ,  że  ministeryum porzuciło  
całk iem  drogę centralizacyjnego rów nania  w s z y s t ­
kiego i uw zględnia jąc  h istoryczne i narodow e w ł a ­
ściwości, znowu im s łuszność  oddaje (o k la sk i) .  W ię ­
cej jeszcze  cieszyć mię w sz a k ż e  będzie, jeże l i  mini­
steryum trzym ać  się będzie w  tej mierze z d a n ia : 
„ t r z e b i  żyć  i żyć  dozw olić", a zatem nie będzie 
i l i i ż o  p r z e p i s ó w  w y d a w a ć  a  s z c z e g ó l n i e  w y łą c z n y c h  
s tanow ić położeń, W z y w a m  w a s  przeto moi pano­
w ie ,  do przy jęc ia  projektu rządow ego  i dania tym 
sposobem dowodu, że nie ho łdujecie  b iurokratyzm o­
wi, ale nadew szystko  cenicie samoistny z a rz ą d .4* ( o -  
klaski).

W ie d e ń  d. 2 1  lutego. Z n a n y  p isa rz  Dr W eidmann 
opisuje w  T h ea terztg  zamach na życie N P a n a  jak o  
osobisty św ia d e k :

„P rz e c h a d za łe m  się po bas ty en ie ,  mówi on, i s z e ­
dłem  od bramy zamkowej ku karynty jsk le j .  O koło 
p a ła c u  arcyksięc ia  A lb re c h ta ,  p rz e s z e d ł  obok mnie 
w  tym samym kierunku N P an  w tow arzy s tw ie  ad ju ­
tan ts  hr. O’ Donnella. Kiedym d o szed ł  do teatru  przy  
bramie karyntyjskiej  u s ły sza łem  naraz  h a ł a s ,  w o ł a -

thews i u nas mogła wstręt obudzić, a z nim pragnienie 
czegoś lepszego, bo swojskiego- I osłuchajmy Malhewsa:

„Z 263 sztuk oryginalnych, wzięliśmy wam tylko ośm. 
Radbym wytłumaczyć przyczynę zjawiska. Delika­
tna to materya, alo trudno niemówic o niej kiedy inleres 
na stole. Może się WPanowie zdziwicie, gdy wam o- 
świadczę, źe sztuki wasze najczęściej^ ywają stekiem nie- 
przyzwoitości, anachronizmów i bru ow. Zaprzeczyć ternu 
trudno. Rzecz to pewna, że my 'v Londynie tłumaczymy 
wszystko co napiszecie dobrego i oryginalnego, i źe zaw­
sze gotowiśmy robić to samo; êCZ 7‘ “ rugi«j strony, od 
niejakiego czasu ów pochop do tłumaczeń zmniejsza się 
widocznie, z powodu wyuzdania panującego w waszych 
utworach. Zmieńcie ten tryb, oczysccie smak, a zyska­
cie sto procent nietylko u nas, 8 e n V * . . e  1 “ siebie.

Nie pragnę utrzymywać, jakoby publiczność nasza była 
moralniejszą od waszej — mniem8"1 bovviem, ź0 biedna 
ludzkość w całym świecie jedna i a sama — to tylko u-  
trzymuję, że nasza publiczność ma ®° 8 więcej wsty­
du. Jeżeli was naśladuje w past4?P n‘emniej brzydzi 
sio waszym językiem. Tak u nas, J u was, można u- 
mizgać się do żony sąsiada i utrz^mJ ^ C kochankę; w tem 
jednakże różnica, że więcej nt,an1L ;/. u. dla własnej 
rodziny; nielubimy bowiem prowa y lub niewinnej
córki na widowiska, gdzie ci P° rzeczy
których żadna uczciwa kobieta bez zarumienienia niemo-
głaby ani widzieć, ani słyszeć. * mówię ju 0 grubi- 
ańskich wyrazach— Francuzi  ̂ £Juoiaństvvem—
ale o pewnych niemoralnych obrażać i społeczeńskich, o 
występkach i nioprzyzwoitościach rzeczywistego źycia bę_ 
dących przedmiotom waszych malowideł, w  ponurej ine- 
lodrainie szukamy silnych wzruszeń, namiętności, zbrodni,
zgoła wszystkiego co duszą wstrząsa; lecz w komedyi, 
w wodewilu powinniśmy przecie spodziewać się od was

dowcipu, wesołości, ładnych zwrotek, i ani słyszeć o 
cudzołoztwie, uwodzicielach i uwiedzionych, i o mnóstwie 
innych szkarad.

Z któryehźe to waszych sztuk mamy pożyczać osnowy 
do naszych? Zadanie arcytrudne; z osnowy bowiem no­
wych utworów francuzkich nieby u nas zlepić niemożna. 
Weźmy r.p. jaką komedyą z Gymnase —  spodziewasz się 
znaleść zabawne sceny —  ale to zwyczajna ła p k a ! niby 
szyba lodu, na której stań tylko, a wpadniesz w dramat 
po uszy. Zasłona się podnosi — widzisz elegancki bu- 
doar; wchodzi piękna dama, wysokiego tonu i urodzenia. 
To mi się podoba! pomyślisz, i słuchasz dalej, i powoli 
dowiadujesz się, źe ta piękna dama, chociaż zamężna, 
jest narzeczoną jakiegoś jegomości, i źe jakiś trzeci ko­
cha ją do szaleństwa, a po jakimeś czwartym został o -  
woc miłości... Mimo tego, nazywając tę rolę, rolą sym­
patyczną, używacie wszelkich sposobow, ażeby publiczność 
w położeniu tej damy, znalazła okoliczności i powody mo­
gące ją uniewinnić. Na innych teatrach toż samo: Gry- 
zetki i kupczyki żyją z sobą bez ceremonii na wiarę; 
aktorki rozprawiają otwarcie o swoich kochankach— pod­
rzutki, dzieci niewiadomych ojców; panny usypiające snem 
magnetycznym w pierwszym akcie, ażeby w czwartym 
rodziły—  zgoła położnice, akuszerki, mamki, kołyski itd. 
bez końca i miary. Powiedzcie z łaski swej sami, co 
nam potem wszystkiem? Chcieliźbyście abyśmy wrócili do 
komedyi w dzieciństwie? Jeżeli tedy macie chęć wcho­
dzić z nami w układy, oddajcie się pierwej na mamki; 
emancypujcie się z wyobrażeń i>ujnorodnych; a dopiero 
pomyślcie o dowcipnych i wesołych utworach, któremi 
celowaliście niegdyś zachwycając zarówno i nas wyspiarzy 
i publiczność Francuzką.



nie na patrol i widziałem tłum zgromadzony w  pośród nad niesumiennością bezpiecznie pochowanych kiero- 
którego poznałem wyniosłą postać Cesarza. Jakby wników i nad bezrozumnemi zamiarami i brakiem 
piorunem rażony, uderzony zostałem przeczuciem za - j wszelkiego celu samego powstania 
machu, rzuciłem się naprzód i kiedym dopadł okro-i „Czas w którym żyjemy nie iest

 __• • _____  : ____  __i „  ! n i r m  • t p h m A  n n  . fpnego miejsca, widziałem stojącego przy wale Cesa 
rza Imci, a przed nim p. adjutants z dobytym pała­
szem skierowanym przeciw mordercy, który już le­
ż a ł na ziemi i schwycony za w łosy  przez silnego 
mieszczanina, na próżno w wściekłem pasowaniu si 
li ł  się wyswobodzić z jego ręki. Około 1 0  osób o 
taczało Cesarza, częścią kobiet częścią mężczyzn 
inne pobiegły po wartę do bramy. Mieszczanin któ­
ry schw ycił mordercę w o ła ł na nas, abyśmy go sa 
mego niezostawiii, więcem się zabrał mu pomagać 
W  tej chwili nadszedł patrol, który mordercę po 
chw ycił i odprowadził. Na wskroś przejęty wyru­
szeniem obróciłem cezy na J. C. Mość, który mocnym 
krokiem z ręką przyłożoną do rany sp ieszył ku pa­
łacow i arcyksięcia Albrechta i tam znikł z oczu 
W szyscy cisnęli się około >'zielnego obywatela, któ­
ry odważnie dopełnił swego obowiązku. Na usilną 
prośbę moją powiedział mi: nazywam się Ettmen- 
reich **), jestem obywatelem wiedeńskim. Niech żyje 
ten dzielny nasz rodak! Nędznik, który chciał tę o- 
kicpną popełnić zbrodnię, jest małego wzrostu, ale 
dość silnej budowy ciała. Na pozór wziąłbym go 
za starszego niż o nim donoszą, ale być może, że 
rysy jego zmieniły się w gwałtownem pasowaniu się 
i wzburzeniu namiętności, tudzież w krwi i kurza­
wie."

M ów ią, że Cesarz do otaczającego go tłumu z n- 
ziiakami najgłębszego współczucia odezw ał s ię : „To 
nic szczególnego, podzielam tylko los moich dzielnych 
żołnierzy w Medyolanie."

F rem denbla tt podaje jeszcze następujące szcze­
g ó ły  tyczące się mordercy: Janusz Libeny bawi od 
52 lat w Wiedniu i przez ten czas pracował u lOciu 
majstrów, w ostatnich czasach na Leopoldstadt. M iał 
on być dość pilnym w robocie zwykle szed ł rar 
no o 8 ej na robotę, opuszczał ją  o 152ej, a popołu­
dniu znowu wracał do warsztatu; do domu przycho­
d ził zaw sze na noc przed zamknięciem bramy. Nie 
widywano u niego znajomych, prócz jednego ucznia 
z drukarni, a że mówi on źle po niemiecku, więc z po- 
mienionym uczniem rozmawiał zaw sze po węgiersku. 
Z-vykle byw ał ponury i posępny, zapalał się tylko 
kiedy mówiono o W ęgrzech. Nie widziano u niego 
ani wiele sukien, ani pieniędzy; zajmował się przy 
tern podobno czytaniem złych  książek. Już od dwóch 
tygodni ży w ił w sobie okropną myśl popełnienia mor­
derstwa na uświęconej osobie monarchy i o 152ej re­
gularnie opuszczał warsztat i szed ł na bastyon; 
w dniu jeszcze popełnionego zamachu zajęty był ro­
botą i w yszedł jak zwykle o 152ej. Zdaje s ię , że 
ciągle upatrywał chwili w której mniej można go by­
ło  upilnować, bo tuż przed popełnieniem czynu, mi­
nęły się na bastyonie dwa patrole.

Adjutant J. C. Mości pułkownik hr. O’Donnell o- 
trzymał krzyż komandorski Leopolda, a obywatel 
w ie d e ń s k i ,  który się przyczynił do rozbrojenia kró- 
lobójcy, Ettenreieh, krzyż kawalerski Franciszka- 
Józefa.

Z okazyi ocalenia życia N P a n a , po wielu m iastach  
znaczniejszych ustanowiono różne dobroczynne fun­
dusze: Gmina pragska z ło ży ła  w d. 520 b. m. 35215 
złr. i otwarła dalsze subsfcrypcye; tudzież postano­
w iła  w ysłać umyślną deputacyę z powinszowaniem. 
W tymże samym celu przybył do Wiednia książę Al­
bert Saski w imieniu dworu swojego. Bankier bar. 
Sina przeznaczył na założenie osobnego funduszu złr. 
1 0 ,0 0 0 , bankier SUm etz-M ayer 5 0 0 0  złr. inni zamo­
żniejsi mieszkańcy idą za tym przykładem. Hr. W i-  
ckenburg w zyw a w G az. w iedeńskiej do składek na 
pomnik mający się postawić w miejscu popełnienia 
zamachu morderczego.

— Kor. au stryacka  następujący zawiera artykuł 
o ostatnich wypadkach w Lombardyi:

„Rzadko aby wszystkie organa publicznej opinii 
pewne niejako znaczenie mające, tak zgodny sąd kie­
dy w ydały, jak o ruchawce medyolańskiej. Nie ma­
my tu na myśli wyboru środków których użyto w o- 
wem zaburzeniu. Tchórzliwe i nędzne morderstwo, 
które w tern zajściu skalało ulice Medyolanu nie mo­
g ło  w żadnym razie spodziewać się jakiego rzeczni­
ka. Pomijamy również całkiem owe niepewne i chwie­
jące się zdania, których bożyszczem rzeczywisty re­
zultat, a które jak np. kilka szwajcarskich i piemon- 
ckich dzienników potępiają powstanie Medyoiańskie, 
ponieważ się nieudało, a tem samem skrzyżowało ra-

. . . v  wcale rewolucyj­
nym, tchnie on raczej silną potrzebą spokoju i w y­
tchnienia z minionych burz; p r z y s z e d ł  on, dzięki me- 
uu, do dobroczynnego ^  nie evya*to/n n e g j  uznaaja uie gw ałtow n y  
w yw rót w szystkiego co istn ieje, ais powolna odbudo- 
wa. tego co je s t , jeśli ma w  sobie życie i zaletę  
pożytku, stanowi zadanie obecnego pokolenia; czas  
dzisiejszy jest przew ażnie praktyczny i potępia z w o ­
dnicze nauki i mgliste doktryny, które przyniosły  
z sobą na św iat tylko n ieszczęście  i zamęt um ysłów , 
a nie w y w o ła ły  w  życiu  nic podniosłego, nic użyte  
cznego, mc trw ałego . F & J

„W  takim czasie i p0d w p ły w em  usposobień nim na-  
siąk łych , nigdy party, rewolucyjnej nie uda się  na 
którym bąoz punkcie ziemi w y w o ła ć  stanow cze i sku­
teczne zaburzenia publicznego porządku i pokoju.
Śm ieszny to r zes  i grube złudzenie w ystaw iać śro­
dek Europy j o w u ltan. Atmosfera ca łego  św iata  
!?S t. I 2!.8.,.111 Jt'-W0lucy ia%, aniżeli kiedykolwiek. 
wTi°i!f.iBinJi sł*h  ^ .Praw *e za w sze  z moralnej lub 
i  * 1 r, ffodnei n°d? z przesadnego pob ła-

" vc‘ °
stanowcze i w następstwa  

oolite ka y czą do rzędu nieprawdopodobień­
stwa i ułudzen, to bynajmniej z tego nie wvD łvw a  
ażeby rota spiskowych potainio naj S ięk„ ćj ^ j n o -

S i e Ą  J U &  tS S Z  i *  « £ £

nadejśęiu wojska lub i 
skręcić ulicę, za trzym y^ j; °S,U DI,e “boCz“«l

S v Wsie a oniePr eCiWnn  ^ a r e s z S L e T M e 8 '
^  ' U7 je  broni- Również k a łżdy surowo ukarany będzie, kto s ię  ośmieli śn ie

hałasować lub gwizdać po ulicach. ’
Tenże sam dziennik ogłosił dwa wyroki śmierci 

dopełnione w dniu 1 4  b. m. na szubienicy, na oso­
bach : grzebiemarza Saporiti i handlarza mleka Siro. 
Pierwszy należał do przywódzców zaburzenia dnia 
6  b. m. . zabił pod Porta Tosa jednego żołnierza, 
drug, w czaste zaburzeń na ulicy Bottonuto, gdzie 
miał sk lep , widziany był między burzycielami i w  
sklepie jego znaleziono ukryte dwa karabiny w ni- 
skowe. 3 ’

— S o lda ten -F reu n d  utrzymuje, iż w zaburzeniach 
medyolańikich padło 1 4  żołnierzy, a 7 4  było ranio­
nych, między tymi 4 5  ciężko ; stosunkowo najmniej 
ucierpiał pułk piechoty Gyulai, w którym raniono je­
dnego oficera i trzech żołnierzy. — Cały garnizon 
medyolański pobiera żołd wojenny, który co 5  dni 
wypłacanym bywa z kasy miejskiej. Od 6  do 1 0  
cała załoga nie zdejmowała ze siebie pakunku, do­
piero l i g o  dozwolono części załogi użyć nieco w y­
poczynku w koszarach.

G a zeta  r ry e s tsk a  pisze, że śledztwo w  w y­
padkach dnia 6  wykazuje, że pewna część mieszkań­
ców Medyolanu potajemnie wspierała o'w ruch w spo­
sób nader kompromitujący i czekała tylko pierwsze­
go stanowczego skutku, aby z powstańcami się po­
łączyć.

M orderstwo popełnione w  dniu 6  b. m. w  kościele

„ . . — -ww powstańczym zamia
rom, nie miała o czasu do czasu, na tym lub owym 
punkcie zakłócić porządek, przypuściwszy wszelako, 
że bandytom tym służą bezpieczne miejsca przytuł­
ku, w których się organizują i że w rękach swoich 
posiadać będą materyalue środki, aby nieszczęsne 
projekta swoje, jakby z rzemiosła wykonywać. Otwo­
rzyć tylko mordercom 1 złodziejom kryjówki i kan­
tory wsparcia, a rozboj i kradzież w  przerażający 
sposób rozszerzy się w sp ó łecZŁ.ństwie.

W interesie przeto bezpieczeństwa swoich pod­
władnych , w interesie nienaruszonego utrzymania 
spokojności, muszą wszystkie rządy zająć się tem, 
aby rev\ olucyonistum z rzemiosła odciąć wszelkie 
środki do działalności. Niechaj Anglia i nadal nie- 
odmawia prawa g ośc in n ośc i politycznym zbiegom 
wszelakiej barwy, o ile się nie lęka, iż prędzej czy 
ióźniej sama w łasne swoje bezpieczeństwo na szwank 
wystawia. W szakże między wychodźcami, którzy 
poprzestają na cichtm i spokojnem życiu, a ludźmi 
którzy nadużywają dozwolonego im przytułku, aby 
nieumiarkowanemi zgubnemi spiskami z a g r a ża ć  po­
rządkowi państw kontynentalnych, ogromna zachodzi 
różnica. Pominąwszy to , co owi zb ó jeccy  fanatycy 
później wykonać zamyślają, już to co w Medyolanie 
uknuli ciężką jest zbrodnią, i żleby było z prawo­
dawstwem angielskiem, gdyby w szeregu niezliczo­
nych praw karnych tego kraju, nie znaleziono żadne- 
;o artykułu dającego się odnieść do tego wypadku, 
uzypuściw szy oczywiście dobrą wolę.

^W szakże w tej chwili napotykamy w dziennikach 
angielskich otwarcie rozpisaną subskrypcyę na cele 
rewolucyi kontynentalnej — ' lo.,w tych samych dzien­
nikach , które w innych szpanach swoich potępiają 
zgubne dzieło powstania Medyolanskiego. Nie w ie­
my czyli z ła  chęć lub też br,,t£ •£onsekwencyi powo­
dem jest przyjęcia podobnych przeklętych odezw. 
W szakże to pewna, że uorganizowana tam partya 
rewolucyjna nie myśli nawet teraz zachować się 
w pokoju. I czyliż podobnemu haniebnemu postępo­
waniu nie należałoby już, nareszcie położyć 
tamy? Ci którzy sprawie tej służą pieniędzmi, postę­
pują niemniej zle i wiarołomnie, jak nędzni morder­
cy, którzy sztylety swoje zw r°Cl*i ku piersiom wier­
nych austryackich żołnierzy.

— Czytamy w B ohem ii•’ „Rz,ehnik londyński M or­
n in g -P o st z dnia 17 b. m. zawiera pismo p. M ay- 
nc-R eid, w którem tenże osuiadcza w imienin Ko- 
szutha, iż odezwa w jef£° imieu>u ogłoszona, jest 
podrobiona. Koszuth zamyśl® zapozwać T im es , któ­
ry naprzód odezwę tę wydruk”'vał. \ y  D aily-N ew s  
znajduje się podobne pismo Agos ‘inieg0  j e(jnCg 0  z pod­
pisy warzy proklamacyiMazzjnjefio. Otrzymuje on, że  
nikogo nie umocował do podobnego użycia jego na­
zwiska. Dziwno tylko, że ani jeden, ani drugi nie 

natychmiast tych odezw za faj>szywe< 1
chuby i życzenia roztropniejszych członków  stronni- dopiero zadanie im kłamstwa zostaw ił 80jjie phw*ji j 
ctwa' rewolucyjnego. Trzymamy się  nateraz ogólnej w  której mordy medyoiańskie zupełnie sie  n i e  n d a ł v .  1 in J > . ł  
publicznej opinii w  E uropie, która bez ogródki oce­
n iła  wypadki M edyoiańskie jak na to z a s łu ż y ły  i nie

'  ł  n a r l “ /« i m m i n n n .  T a b  d n n e ^ a

dało powód gazecie pomienionej do fałszyw ego do­
niesienia jakoby morderstwo to popełnione było 1 3  
b. m. Od tej chwili katedra jako znieważona, zo­
stała zamkniętą.

■ ? r% ,P°daj e jeszcze niektóre nie znane szcze­
góły  do opisu wypadków 6 go, a mianowicie, iż plan 
powstańców naznaczał do wybuchu chwilę odbywa­
nia jazdy na Corso, ale przejażdżce tej przeszko­
dziła niepogoda. Powstańcy zdaniem tego pisma 
mięli rzjJCić się na oficerów i naprzód ich wymordo­
wać- Pisze ono również, że pod Porta Tosa po­
wstańcy powiesili dwóch cyw ilnych, którzy z niemi 
nie chcieli wspólnie działać.'

— G a zeta  P reszbu rgska  ogłasza przepisy obo­
strzony względem paszportów i meldunków wydane 
wspólnie przez komendę wojskową i zarząd cywilny 
dystryktu, a to „ze względu naruszeń bezpieczeń­
stwa własności szerzących się w sposób zastrasza­
jący" po większej części ze strony próżniaków i w łó ­
częgów. Główne punkta tych obostrzeń są: prze­
kroczenie przepisów paszportowych należy do jurys- 
dykcyi komendy wojskowej. Kto zdybany będzie na 
6  mil od miejsca sw ego zamieszkania bez paszportu 
podlega karze cielesnej lub karze aresztu. Jeżeli 
dłuższego czasu potrzeba dla sprawdzenia tożsamo 
sci osoby, p.zytrzymany oddanym będzie do domu 
roboczego. Przepisy tyczące się przymusowego w y­
dalania, odstawiania bezpaszportowych do wojska 
zbiegów i urlopników pozostają też same. P rzeło­
żeni gmin pod zagrożeniem oddalenia lub wedle oko­
liczności oddania pod sąd wojenny wydawać winni 
ka ty krajowosci i ^świadectwa do paszportów oso­
bom rzeczyw iście w gminie mieszkającym. Podlegają 
jurysdykcyi wojskowej a w miarę okoliczności wo­
jennej ci w szyscy, którzy nie meldują osób u siebie 
zamieszkałych w przepisanym terminie, którzy prze­
nocują kogo u siebie bez meldunku, następnie zdybani 
z fałszywem paszportem lub taki paszport udziela­
jący innej osobie, fałszujący paszport lub kartę po­
dróżną itd.

Czarnogóra.
Najnowsze wiadomości nadeszłe pocztą z Czarno­

góry podane przez K oresp. A u str . są następującej 
treści: „Straszliwa niepogoda utrudnia wszelką ope- 
racyę Turków. Równina Grachowska podobna jest 
do jeziora. W nocy z d. 8  na 9  b. m. wśród za­
wieruchy udało się towarzyszom wojewody Jakóba 
ujść z niewoli tureckiej. Wydostali się oni szczęśb' 
wie z namiotu i zwiedli straże, które ich zaczepi?^'* 
odpowiedzią: „Patrol!" N ateraz znajdują się 
ziemi austryackiej \y Dragaij i okropności 0 PoW"*so- 
ją o traktowaniu jeńców grahowskich, ktoW jqw^. 
bliwie dla braku pożywienia bliscy |(f8 °pano- 
śmśerci. Również w obozie tureckim wlf!,,.iovvan:B 
wać ma nędza i dużo koni pada. |) zikie

ów w Hercegowinie trwają weu» —

waha sie w łaściw e nadać im miano. Tak dobrze wc 
F r a n c y !  jak i w Anglii, w Belgii i Niemczech, jeden 
tylko podnosi się g łos oburzenia, niechęci, pogardy

*) Wczoraj podaliśmy, i i  się *°wie 1 J est spedytorem
wszakże nie zowie się on ani E ttm ann, ani jak  powyićj Ettmen- 
reich, ale właściwie E ttenreich , i był niegdyś massarzem.

**) Morgenpost i Wandtrtr utrzymują przeciwnie. (P. R.)

■ a. * »• , . . '  i i"  d iw i i i«  1 iv ci j u w  w  i i “ r( /L iłO w in ic  n  vv«j»j />7vno w  wyo*]**
której mordy medyoiańskie . Pełnie się nie udały, ' żo łd actw o  dopuszcza się oburzający^' '  ̂ mało ni^-

a rząd austryacki zażądał od ^£bi, aby nędznikom dem chrześcian i tak, n i e j a k i  dostał ich 5 0 0
którzy podobne mordę e piSina ,j0 trajów 1 dawno niewyzionął ducha p°‘ p0(jd»li Omerowi 
znych nrze.<avł»S». odmówić    '■ D.„Pri którzy s,«. P.?ouj, ' ' X . r.0W1

tym
p a -przyjaznych przesyłają, o«)n,^ ić‘ Trawa przytułku.* Mieszkańcy Piperi, ^ “Z iń  okoto 4 0 0 0  ludzi mv 

Również Tim es pow ą topiewanie to dzieli i tyracza- ! szy i mogą stawić P °f sfę z Czarnogórcami /w io  
Ł W0 M ^ Ui e» ,i e  K°MU- j ślą znowu Ô jmej? f ” i  dPniî rKv .

Ma on w ażny 'powód po twierdzenia te jo .*  | r ^ p T ę ^ o d ^ n i e ^ ^ - ^ m  p b v S m  do i"0" 
G a ze ta  M edyolańska % n*» 15 b. m. podaje nami 1 ror a 4tej DODołudniu n S'1

obw ieszczenie komendanta miasta jenerał- majora bar. kroku- W  1 P o s z ł o
Martini, ktorem nakazuje jndacv wiprzch^**1 11 J i •• i • • , P ^
lub pojazdem lub jakimkolwiek wozem , je ż e l i  p r z y . > Glu,do w nahu czerQinsk,eJ Cz»rnogorcarai , p rzy -



C Z A S .

caem 3 Turków padło a 14  zostało 
pasza w y d a ł  nową proklamacyę ' okazują
w Bisłopaw lewiczach. Czarnogorcy 
odwagi, a niesforni iruezapraw.eni do n yg

*,e™ s ' c s  i  g « w „ i i ' et ; . ; S y ,  o -
SCI W  tej p o r^ -  ^ ie m a j o r  Kalicz i kapitan Jo a -  
mf>ra P a n? ,vb tii  do Skadaru Igo  b. m. a 13g« s«c««j-

S 3 T JB J&  .»«>** Sl i,.reckim wielkie wra&eme sp ra w co  i
i Kajach. C z a r n o g ó r  stoją tera* J o '
dnem stanowisku, , ‘te legraficzna dcpe-bronę najwaznieiszych punk o ' c . ^  M
sza ,  ktorąsmy otrzymal. dono , M  spodziewać
się przez Kiew do V.r “
się należy stanowczej hitvvy.______

Kronika miejscowa i zagraniczna,
_  W e wsi Zukoweach “  d . T I l

czworo pasierbów,
■ _■ • , iednemu 7, a drugiemu 12to-letmemu chło­

pakowi ! ś T 3pa” l do stajni, gdzie niedawno dopuszczono się na 
ieuo bydle kradzieży; wszakże niespokojny wstał w nocy zaj­
rzeć czy w stajni co się nie zdarzyło. Wszedłszy tam, znalazł 
wszystko bydło, ale wrota odemknięte od w ewnątrz, zdziwiony 
t o ,  ta i l . i c L l .p c 0 w , d .  i«h n iem .ic  
d .  Lby -  J e  i t o  d « t o t a
trzy dni trzymano chłopców w izb ie , a pomew mn;emano 
nie było można dopatrzeć żadnych śladów gwałt , 
przeto, że letarg ich opanował. W  dniu jednak 11 • ^
prowadzonćm śledztwie wydało się, że komornik w tym e om 
mieszkający, podusił dzieci dla tego, że mniemał, iż s oro mniej 
będzie w domu osób na zimę, tśm  łatwićj będzie mu tam po­
zostać. Człowiek ten nie zapierał popełnionćj zbrodni, owszem 
przyznał, iż po jćj dopełnieniu spał resztę nocy smacznie. Py­
tany czy uczęszcza do kościoła, odpowiedział, że nie był na na­
bożeństwie od pół roku. ,

Dnia 17 b. m. zmarł w Dreźnie książę Henryk LJS_X.il
Keuss Ebersdorf, który w r. 184 8 zrzekł się rządów swojego

^ T n r e s d n .  Jour. donosi, że znany z udziału swojego w re- 
wolucyi wiedeńskićj redaktor dziennika Der Eadikale, M. ■ 
wenstein, odebrał sobie życie w Hamburgu wystrzałem z pi­
stoletu. _______  ________

S P R O S T  O W  A K IE .
Gdy w C zasie  d. 20go lutego r. b. w  spraw o­

zdaniu o widowiskach w c ią g u  roku 185*5^tak  w te 
atrze iak i po za teatrem daw anych , za sz ła  pomyłka 
f o  f e s t  L  W  . g r o d z i e  S t o l e c k i m p o d  d y r e k f y f l I PP-  
M . 1 I V  i  W . i f e a r l  d a n o  widowisk 9  i z tych dano i  

i L  B a c  o.l p. dyrektora Chełchowskiego 
I  ^  rr o a s ? k o n t » l e , e m  do takich widowisk u -  
stanowionym, obowiązkiem je s t  mo.m ‘  
uniknąć jakimś niesłusznym zarzutom utajenia trzecn 
“ f i t l l  u  korzyść dy rek to r .  .  s .  steg .  J .

S r S m ’h ^ T a n ^ r i l a d d y c h
S t * S t a - f *  przez trupy pp- Mutty ;  Wo fgar.

kolei żel. póło. Ferdyn. ^ « ; " P « y c z k a z r. 1851 lit. A 97 V
n i m 1/ - Ost-D-mau Damprzoh. "70.

Kiii-u L r a L n w w k i  23go lutego. Banknoty austryao. żądają 94 /«,
u !  -  Pruski au>a'l , i - 1031 P*- 1017,-  -  Ruble 8rebrem
ł  IPO'i uł 100.— Cwanojgiery nowe ż. 104'/» pł. 104.— nowe ż. 100 /a pł.  i w • .  •  Sy  *. 3 4  10, pł.

L Wr 0yS ,D.fka8t y rautiryackie i holenderskie ż. 19 1 * ,  ’ p M J  8.
m p  w .  ł  Ł 9  i  ł .  33 3 —  L i s t y  Z a s t a w n e  p o l s k i e  ż ą d a j ą

1 0 1 V nł 1 0 1 V — Disty Zastawne gnlic. i .  93'/ ,  pł.

S „ r .  lw o w sk i ■ - T ' S r  S r f i T ' k ! -  -

pożyczka. 8 4 ' / , . -  Akcye B^An „ ,ed. 1398 -  Akcyo kol
szl. 334 — Agio od /»> od srŁ'bra 9 / f  . , . i /  i .

K u r s  w r o c ł a w s k i  * dnia 22  lutego. Banknoty austrj a c k .  . 3 ^  . 
Banknoty polskie 9 8 1/,  d. - - L i s t y  zastawne polskie 
non e  9 8 Lta*y «“ * • « •  po«»M. 4% 105 '*
—  ' ż. — Kolej Krak.-górno-sisląs. 93’/, d. ______

Z strony Dyrekeyi 0 . k. Gimnazyum Krakowskiego Śtej Anny 
podaje s ię  do publicznćj wiadomości, że examina z uczniami nau i 
p ry w a tn ie  pobierającymi, odbywać się będą w ? f  6
w p o n i e d z i a ł e k  dnia 28go lutego b. r. U c z n i o w i e  do t ć j  kategory  
należący, maja się zg łos ić  w towarzystwie swoich rodziców, opt 
k u n ó w  lu b  n a u c z y c i e l i  w k a n c e l l a r y i  gimnazyalocj d n i a  go . m.
i r. przed godziną 8mą z r a n a  celem z a p i s a n i a  się na listac
śoiwyoh i z łożenia  tax, prawem przepijanych.

Z D y ickcy i  0 . k. Gimnazjum S. Anny.
( 1 5 9 - 2 - 3 )  ®r- tr. K le m e n s ie w ic z , c. U. t dyrektor.

317o 88 V, __________ ________
- ^ E N  Y  Z B O Z A

na T a rg o w ic y  p u b lic zn e j  w  K le p a m u  pr%y K ra k o w ie  
w  trm ech g a tu nkach  fra k ty k o w a n e , w m o n .k o n w .

W  KRAKOWIE  
dnia 23 lutego 1853 roku

Korzec pszenicy
., Jarej 

„ żyta  . . . •
„ j ę o z m i e n i a ........................... |  ®
„ ow sa  . . .
„ grochu . .
„ Jagieł . . .
„ koni czyny
»  ..........................
„ ta ta rk i .........................

prosa.........................
, rzepaku zimowego
„ rzepaku letniego
n z ie m n ia k ó w .................

Cetnar siana wagi krakows  
n s ło m y  n

Gar. spirytusu z opłatą  
„ okowity  n ■
n m a s ła  ozystego  

funt „ n
Kopa Jaj kurzych  ......................
Drożdży wanien, z piwa marców

. dubeltów, n n . "
Kaszy jęcz.  miarka 

cięstoch .
„ pszennej 
n pcrłowćj . . . 
n tatarcz. całćj  
„ przetartej . . .

P ę c a k u  ........................................
Maki z  pod k r u p e k .........................— — — i _n i • •

Sporządzono w  biórze Kommisaryatu Targowego,

Delegowani Obywatele:  T e ^ W e m r . '
W a w rse n te c  S zc z u ro w s k i.  s ie r m o n to w sk i  Adjunkt
B rau n .

III. G atu nL U a tu n ck .lill .G a tu n ek .

z r |k r l l z r |kik r l lz r |k r | |z r |k r i i z r |k r
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O bwieszczenie.
Meble będą w dniu 1 marca b. r. to jes t ,  we wtorek o godzinie  

lOtej z rana, na placu obok gmachu Sukiennic miasta ra owa  
w  drodze egsekuoyi przez publiczny l ic y ta c ją  sprzedane, zas m’e ” 
s ikanie  dolne w realności N. 533 w gm. 5 miasta Krakowa p o ło ­
żonej — znajdująoe się — ■ sklepu i stanoyi od frontu, pokoju 
dużego od ty łu ,  kuchni oraz dwóch piwnie sk ładające s ę bę­
dzie w  dniu 10 marca r. b. tj. we oiwartek  o godzinie 10 z rana 
przez publiczną l icytaoyą w drodze egzekucji  sądowej w trzechle­
tnia dzierżawę puszczone. Czynność tej dzierżawy odbywać się bę­
dzie w kanoelaryi podpisanego w  Krakowie przy ulicy Grodzkiej 
pod L. 181, gdzie także warunki tej lioytaryi każdego dnia przej­
rzane być mogą. — Kraków d. 18 lutego 1853 r.
( 1 5 5 )  (podp.) S ta n is ła w  S ie rm o n to w sk i, o. k. kom. są,l.

Edictal-Y orladung.
[N. 557.] Von Dominium Z assow  T a r n o w c r  Krcises. wird der u n -  

befugt abwesendo militarpflichtige Jf.hzn Kozioł ans Jastiząbka  
nowa N. 10 anmit vorgeladen, in seine Heimath binncn 6 Wocnrn  
zuruckzukehren, an sousten gegen denselben vorschriftsgemass  
verfahren werden wurde. ,  —

Zassow don 20 Jsnuar 1853. (1 5 0 -4 -d J

N.2237
(1 4 4 )Ogłoszenie.

E Ę *  dlaWw i»C »- I w , . . ę .  .. h. f a ' a - K

?SI*4T ‘’ -:.srs«"?n . t a i r ł ld f i m i  w v i a s m ć  d e k U r m e .  „ „ 4 . .  S iu ,n ia  »»»« r. z  oDiegu st ią
m u s e  I K O g W  IU U U l J W i J G  a . .x r « ^  r  -
H w  razie potrzeby dowodami w yjaśn ić  deklaruję

Car l i ń s k i .

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  d. 22 I-tego Dowói

w i ło  z Galioyi, ceny by łyby  p o tk o cz y ł j  . /  • przy końcu
czątku by ł  ożywiony ceny trzym ały  z.iVró oporem i
dopiero, kiedy zaspokojono g , l an0 w  ogóle sprzedano do

6Ó0a k" rCcC;  ż y l f  "o 7̂ ' “" o  7 % ''z łr . , . ok^ło 50 korcy^ nader pię­
knego n a  2 2 2  fnt. po 7 7/,  z łr .  Pszenicy przeszło  bOO kor. po ^  
9 do 9 V ,; około 90 korcy wyborowćj na 234 fnt. po 9 /, .  „
mienia blisko 500 kor. po 5»/„ 6 d o 6 7 , i 6 7 a. P s z e n i c y  jarej około  
1 50  kor. po 8 5/, 1 9 ,  9 1/ , .  Grochu do 70 kor. po & 7 , , 9 do 9 /,.  
Owies nie tak poszukiwany, ceny nominalne, bo n żej żądania nie-  
choiano sprzedać.

Targ koni l i c z y ł  się do lepszych, zbliżająca się pora robot w po­
lu i prey fabrykach w ym aga  wielkiej liczby koni. Skoro się roz -  

z n a  pa wiosnę roboty fabryczne mianowicie skarbowe, koni.  
ł  , robocze będą popłacać. Daiś spr.cdawano chłopskie i robo-  

(ći samej cenie co na ostatnim targu, a nawet piękne ko-  
cze po j j p | aCono Je po 80 .  90 i 100 z łr .  Na bydle tćż
nic mia y kupującycb było dosyć, ptrę c ięższego bydła  p ła -  
m e ®bywało kup y   ̂ średniego po 7 0 — 9 0  z |J.  
cono po 120— 1*V 7 _  -----

CS)

K u r s  p a p i e r ó w  p u b l i c z n y c h  1 p i e n i ę d z y .

_  Metaliki 4 7 - p r o e .  84  / , .  48 _  ^  . w  ,
3-proe. z 1850 r. 57 a/ -  % *  i- A eborg H O 1/, . -  L o n d y n  
'  0i?*n- 1830„ r : . . ? 6 f ó n  /8* t e v e  B a e f c o w e  1398. -  A kcje

zwolić raczy ło  na wymianę 1862"r7* obiegu ścią
„ety zdawkowej z dniem o^ato'm * « ,jcbre  rozpor^ d te-
gniętej. Stosownie do tego Kassy
nie już odebrały t h u&  jeBIC7.e dawną

Co mniejszem dla zastósow ar ,a 7 ^  ł
monetę miedzianą p o s ia d a j ą ,^ d o ^  K g m issy i 'G u bern ia ln &j.

Kraków dnia 14go lutego ^853 ___________________________

.)iuuiliiuiff)uug.
„ i ,  k.  k. .‘ .“ i s t s u ? '

B l a n u s i e M ,  w . l . h ,  O . t a  k « n » , j .  ni.ht

lORo 11 n hr  Vorroittags eme offentliche V er -  

steigeimng abgeifaUcn ”werden^, z u - l0,‘er * « “ “ « « «

ei F o tr fe r  T k .B e t r i e l s - D ir e c t i o n  ^  ostlichen  S taa ts-E isen bah n .

Podpisana c k D yrekcja  
cyi najwięcej dającemu ^ ( ‘ ^ a ć  P ^  dworcft Krak()wfk >tóJ 
znajdujących się w *kła(,zie ‘ , e*ionym.
rych właśc ic ie l  memoże być w y  ̂ . „ k o w a n y m  składzie towarów

^  ■ y « ° t m  l a t . f o  1853 r o *«d«n ie  przedpołudniem pu-
blicźna i l ^ R i  *0  której ^  ^
niejszem zaprasza ^  ie la m n iJ  ^

Kraków dnia 17go lutego 4853 r. (  )

I n s e r a t y .

EE Nakładem księgarni Jul. WILDTA w Krakowie
właśnie co wyszło z druku i nabyć można we wszystkich 

księgarniach

ANTOM DE KATSKI
Souvenir de Cracovie. Improvisation sur les Krakowiak nationaux 

pour lu Piano. Dediee a Madame la Comtesse I  raneoise de 
Komorowska nće Comtesse de Komorowska, op. 15 0. cena 
złr. 1 . .(161) Prócz tego wyszły poprzednio: n -3)

Chopin F. Deux Vaises melancoliques pour le Pianoforte oeuvre
posthume. SO kr.

Lemoch J. N . Resignation. Moreeau de Salon pour le Piano, 
o p .  1 0 .  4  5  k r .

M ireck i S t. Romanza capriccio pour le Pianoforte złr. 1 kr. 1 0 .
Studziński P. Quatre Mazures pour le Piano. 4 5  kr.

Podpisany zawiadamia, iż w nowo-wyrestaurowanej miodziarni 
w domu swym pod L. 222 przy ulicy Grodzkiej sprzedawać będzie

M iód Ukraiński
świeżo wyrobiony, którego garnieo w najlepszym gatunku po zł?.  
3 gr. 2 i  -  kwarta po gr. 28 -  półhwarty  po gr. 14 -  kw a­
terka po gr. 7. ( 1 1 2 - 3 ) ___________________F. H ich tor.

irm zftp e * *  W  maju roku zesz łeg o  pokryłem drch na szpiohlerzo 
l z l a o l z .1  i e l B K i i ł ł  a i i R l e l s i l i Z J .  aprowadzorą za po 

Średnictwem domu handlowego ped tirmą Antoni H w l z e l  w Kra­
kowie. .—- 1’- ś krótki nrzeniatr czasu,  niemóipł mi.* wnrHwdzin r

111 110  III U I1. 11U 11. w, C .  ■. . . .  ̂  . 1 .  „  1. .
Tak krótki przeciąg czasu,  n iemógł mię wprawdzie o 

jej trwałości  tak dalece przekonać, abym w tym względzie mógł  
w yrokow ać,  widząc jrdnak że rdza aie dotąd nie okazuje, pomimo 
że w pierwszym roku blacha żelazna najbardziej oxydowaniu ulega, 
gdy pokostowanie w drugim i trzecim reku powtórzone, należytą  
jej powierzchni nadujc trwałość ,  zw a ż y w s z y  prrytem niezbyt w y ­
soką cenę («tÓ6unkowo do innego ogniotrwałego pokrycia) za Jaką 
ją  nabyć można, kosztow ał  mię bowiem 9<)żei'i K w a d r a to w y  
p o w ie r z c h n i  l l a c h u ,  licząo : blachę,  pokrycie i pokosto­
wanie 10 * l r .  mk. — w stosunkach n a s z y c h , przy tak często 
wydarzających się pożarach i drogiej assekuracy i ,  sumienn e ją 
k aid 'm u polecić mogę. ( ^ 2 - 2 - 3 )  S su m a ń czo w sk i.

(164 ) (1)
oryginalna komedya Aleksandra  
4 e e h  aktach:

W e  czwartek abonament N. 8
hr. Fredrą, " m

„ P a n  J o w i a l § k i . “

i e p n S T B Z E ^ ^ A  M E T E O R O L O G IC Z N E .
Zmiana term. 
w  ciągu dnia

Zjawiska 

napowietrzne
K ie ru n e k  w ia truj S ta n  b a ro m e t. 

: w  m ie rz e  p a r .
sprowadź, do 

0 °  R e a u m u ra .

Stan ciepła  
w edług  

Reaumura.

p a r y  w o d n ć j 
w  p o w ie trz  

c z y li e.

— 10° 3
Eaohodni 8*aby  

wschodni n
p o g o d a  z chmuromi 

p o g o d a

” ^TJedpołudn. śnieg  
koło  przy księżycu °7 -1 0 °3

B s t a t n i e i  W  i a d o m o ś c i .

W i e d e ń  21 lutego, 
w Kuryer który przybył dziś ze Stambułu do tureckiego 

tutejszego poselstwa nic nieprzyw iózł z sobą coby na 
spokojne załatw ienie sporu z Turcyą liczyć pozwalało. 
Tu je s t m niem anie, że poselstwo Austryi n iedługo gościć 
będzie w Carogrodzie i że wojska austryackie przejdą
granice Bośnii. .

Pan de la Cour poseł francuzki przy tutejszym dw orze, 
wyjeżdża we czw artek do Paryża. Mianowany on został 
am basadorem  do S tam bułu , i uda « «  tam z Paryża przez 
Rzym i Neapol.

—  Gaz. T ryeslska  donosi, że rosyjski komisarz p. Kowa­
lewski udał się d. 17 b. m. d.0n70flb.0Z" n?.m era P«“ Y- . . .

—  A rcybiskup paryski zakazał duchowieństwu swojej
dyecezyi czytać V U nivers.

R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y , k o n s t a n t y  s o b o l e w s k i . w druK^ 1 CZA8U a n to n i ck a p liń sk i Zarząd zca Drukarni.


